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w ardej ziemi (po której człowiek ślepo 
dom yślając się jak ie  podeptał skarby), aż do 

i zarozumiałego milczenia, spi bogaty 
dopóki go natchnieniem skierow ana nie 
i młot doświadczenia nie rozkuje z głę- 
uszy człowieka, w duszy narodu jest 

' • r i stokroć uroczystszy strumień złocistej 
■ińskiego uroku, tytańskićj siły — nad- 
porównanej rozkoszy. Złoto ukry te  w zie- 
w głębi duszy człowieka skrycie nurtu- 
l klejnot ducha dano człowiekowi n a  to, 
lecz drugim przezeń drogę do szczęścia 

vięc je s t on własnością narodu, klejnotem 
zya, to gwiazda przyśw iecająca na drodze 

•ystkim ludom, 
narodu bez poezyi. T a skryta, chociażby 

ieków w łonie ludzi, kolejno po sobie zstę- 
grobu, po stu wiekowej martwocie, po stu 

milczeniu w ydostać się musi na jaw , i długi 
■ iotów swych, bez których nie masz w naro- 
ertelności, nagrodzić musi pięknem wznio- 

;miotem wyższym i o wiek trw alszą w spania-

Mowiek-dziecko modlić się nie umie, póty prze- 
jego, na karcie odwiecznej woli spisane, mar- 
Iko literą. Modlitwa zbliża go dopiero do tej 

a miłosierdziem koniecznem Stwórcy łatwo 
wytłómaczyć księgi, i stawia go w szeregu 

•i nieskończonej walki, w której uczucie, ro- 
enie są  bronią, a  najwznioślejszym surmy 
boju: Bóg i Ojczyzna.
jące  się modlić dziecko, to naród, z którego 
•zeznaczenie nie pozwoliło wydobyć iskry

uślejszą poezyą narodu, to modlitwa natchnio- 
jego wewnętrznych żywiołów, modlitwa do- 

wodząca, że naród poczuł się na swoich siłach, że doj- 
ekiej przyszłości swej ową gwiazdkę swego 

przeznaczenia, do której dążąc potrzebuje sił, jak ich  
wydobyć nie m ożna, więc z nieba m ających 

mc być zt-słanemi.
Modlitwa narodu, to hymn uczuć jego najświętszych, 

zakreślająca mu cel życia jego, zakreślająca 
mu posłannictwo — przyszłość.

Moćśiiw i narodu to poezya. Nie masz narodu bez 
bo czemże jest naród bez posłannictwa, bez 

nrsyszłości,

Poczuciem więc przeznaczenia, dziękczynieniem Stwór­
cy za miłość Jego, i prośbą o Opatrzność, jest modli­
twa, je s t poezya.

T ak  w człowieku. T ak  w narodzie. Tak w stworze­
niu całem. Modlitwa ślicznoty świata, cudów przyrody, 
w niemem zaklęciu zdumiewających tysiące ludów, do­
tąd , dopóki jej kto słowem nie przeczyta głośno — ta 
modlitwa przyrody, milczącej pięknem  swego oblicza, 
a przecież zaklętym powabem tak  wymownej, tak uro­
czej, to poezya przyrody, pierwszego dzieła Stwórcy.

Tkniej się tego światów cudu laską czarodziejską 
twej duszy, w której juz  twój klejnot poezyi życia za­
błysnął, a ujrzysz, że ci zabraknie słów, zabraknie po­
tęgi do współubiegania się z nowo o d kry tą . . . .  oślnie- 
w ającą cię gromepi piękności poezyą przyrody.

Piękność przyrody, to je j modlitwa do Stwórcy, to 
wzór dla nas, zginający nam kolana do modlitwy.

Nie masz człowieka, nie masz narodu, nie masz ni­
czego oprócz nikczemności —  gdzie nie ma modlitwy, 
więc i poezyi.

Świadczą prawdzie słów naszych dzieje narodów.
Nie wyłączam naw et dziejów wynikłych z tego źródła 

bogactw praw dy ni pogan, ni najodleglejszych w mroku 
domysłów i fantazyi ukazujących się nam przedpoto- 
powców. 0

Opowiadanie historyczne;
przez

K A R O L A  S Z A J N O C H Ę .

I. Sierota.
Domna Rozanda była najnieszczęśliwszą ze wszyst­

kich sierot, bo nie miała ojczyzny. Mimo rodziców, mi­
mo potęgę św iatow ą, mimo sławę niezmiernych skar­
bów —  brak ojczyzny pozbawił j ą  tego wszystkiego, 
wtrącił ją  w morze niewysłowionej niedoli, uczynił naj­
dziwniejszych losów igraszką. Kilkunastoletnia dziew­
czyna staje się przedmiotem m orderczych walk o jej 
rękę —  niewinna, wywołuje w tych walkach jedną z naj­
krwawszych klęsk narodowych, jak ie  znane są w dzie­
jach  — można królew na spada do poziomu poniewol- 
nej małżonki najrubaszniejszego z prostaków.

Ale nie dla tej osobliwości losów obchodzi nas hi- 
storya Domny Rozandy. Godzi się nam bliższa o niej 
wiadomość, bo owe zapasy o je j rękę toczyły się w ~



o

eznej części na ziemi polskiej, bo przelana w nich 
krew  z najszlachetniejszych polskich lała się p ie r s i , 
ową zaś klęską morderczą nasz w łasny zatrząsł się 
naród. Ztąd też nie obcą nam oddaw na sprawczyni tak  
ciężkich acz poniewolnie sprawionych nieszczęść, i tylko 
za jedną z wielu innych osobliwości je j życia przyjąć 
wypada, iż smutna o niej pam ięć pod niewłaściwem 
imieniem przechowała się czasom dzisiejszym.

Dawne kroniki polskie i nowsze opisy historyczne 
nazywają bohaterkę naszą zwyczajnie Domna. Odzywa 
się w tern atoli jedynie przekręcona nazwa jej dostoj­
ności książęcej, właściwem brzemieniem Domna, w ję ­
zyku wołoskim tyle co księżna. Łączony powszechnie 
z rzeczywistem imieniem chrzestnem E ozanda, ustalił 
się spolszczony odgłos wołoskiego słowa przeważnie na 
ustach polskich, i zatarł całkowicie istotne miano Dom- 
ny Rozaudy.

Jestto więc nieszczęśliwa synowa naszego Bohdana 
Chmielnickiego, młodsza córka wołoskiego hospodara 
Bazylego Lupuła, już samem urodzeniem na hospodar- 
skim tronie Woloszy *) pozbawiona ojczyzny. Od kiedy 
boiyiem jarzm o tureckie coraz sroższą przemocą gnębić 
poczęło ziemię wołoską, nie zdołała żadna rodzina ho- 
spodarska ustalić się na czas dłuższy w je j posiadaniu, 
lecz zwyczajnie w clrugiem już pokoleniu traciła berło, 
szła wyrokiem sułtańskim pod miecz katow ski, w nie­
wolę lub na tułactwo. Ponieważ zaś każdy nowy władz- 
ca Wołoszy spodziewał się utrwalić w niej długą św ie­
tność i przyszłość swemu rodowi, przeto zrywał on po­
spolicie wszelkie związki z dawnym krajem  rodzinnym, 
a wyzuty następnie z godności hospodarskiej, znacho- 
dżił się z całą rodziną bez dawnej i bez nowej ojczy­
zny błędnym po sąsiednich krajach tułaczem.

Takim  sposobem nieszczęsne pogranicze z barbarzyń­
stwem islam u, ja k  całą resztę narodów w tej wscho­
dniej stronie, tak  i bogatą ziemię wołoską utrzymywało 
w stanie nieprzerwanej zam ieszki, nieprzerwanych za­
burzeń. Niczego nie oszczędzając, dawały się te wstrzą- 
śnienia zarównie ciężko uczuć krajowa, ja k  wszystkim 
następującym  po sobie rodzinom książąt krajow ych, na­
wet, każdem u z najniewinniejszych członków rodziny. 
Podczas gdy szczęśliwsze ludy zachodnie, tylko z wieści 
tę plagę barbarzyństw a wschodniego znając, z wszelką 
swobodą pracować mogły nad uporządkowaniem swoich 
spraw i nieładów7 domowych, spokojnie i bezpiecznie 
postępowały w oświacie, tu na kresach wszelkiej oświaty, 
pod zasutem ciągłą cbmurą pogańską niebem, ja k  w na­
turze pod ciężarem wiszącej na niebie burzy, nic do 
spokojnego rozwoju dójść nie zdołało, ani ziem ia, ani 
rodzina, ani którakolwiek z je j sierot spokojnego doj­
rzenia przeznaczonych sobie owoców życia doczekać 
się nie mogła, wszystko rozszarpanem  burzą kwieciem 
marniało.

O panowanie nad pięknym krajem  wołoskim toczyła 
się od XVI wieku nieustająca w7alka  rozlicznych prze- 
ciwników. Przed wszystkimi m iała tu niegdyś pierw szeń­
stwo Korona polska, starodawna zwierzehniczka hospo­
darów wołoskich, tyle razy w7 Śniatynie i Kołomyi przy- 
klękującyćh i  oddaniem hołdu Jagiellończykom. Obok 
Korony polskiej dobijali się o Wołoszę synowie owej 
dziwnej rzeszy społecznej, która nawpół z Polaków i 
Rusi, nawpół z tłumów najrozmaitszej narodowości zło­
żona, zarazem  posłuszna i wroga Koronie polskiej, z ko­
lei to walcząca, to sprzymierzona z pogaństwem wscho-

*) P rz y le g łą  B u k o w in ie  M ołdaw ię czyli M ułtany d z is ie jsze  n a ­
zyw ano  u  n as  p o w szech n ie  W o ło szczy zn ą , W o ło szą ; d z is ie jsza  
zaś W oło szczy zn a  k u  D u n ajo w i m iała  p rzec iw n ie  nazw ę M u łtan , 
M ołdaw ii. W  o p o w iad an iu  n in ie jszem  zachow ano nazw y d aw ­
niejsze.
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dniem, była w łaściwie tylko smutnym ou :;. nującej
w tych stronach zamieszki najrozmaitszych wiołów
narodow ych, potwornej mieszaniny osnuł: >v oświaty 
chrześciańskiej z poczynające^ się tu óstwem
azyjskiem, a nazyw ała się K ozaczyzna— o;«r : jednak
gniotło od niejakiego czasu jarzm o t*ure<

Z ramienia tak  sprzecznych potęg, 
za wsparciem Ordy albo uległego Osin.' 
grodu, osiadał na hospodarstwie co che 
Grek, Polak, Kozak, rzadko krajowiec, 
dła pretendenta najczęściej protekeya mo; 
z Siczy kozackiej szab la , ze Starhbułu 
stwa. Lubo nie zrodzony do tronu, pragu 
zostawić go dzieciom, zakładał na Wołosz 
niały dom rodzinie, w ysokiem i zamysłami 
w ystrzelający w niebiosa. Ale nim zann sły 
dojrzały, zrywał się jeden  z nowych wielu 
czńej w tych stronach w aśni żywiołów, i prze 
spodarowi z ram ienia Polski wznosił recegais 
dywanu, w miejsce rycerskiego druha K o  - 
zbogaconego lichwą kupca z Epiru, nad osobistym ulu­
bieńcem sułtańskim  daw ał czasem górę upojonemu astro- 
logicznemi wróżbami dworzaninowi królów hiszpańskich. 
Strącony ryw al w racał do dawnego nicestw a, a niedo­
konaną budowę wielkich planów rodzinnych zastąpić 
musiał niekiedy skrom ny dworek wygnańczego przy­
tułku w Polsce.

Było to jeszcze zakończeniem najpomyślniejszem. Pol­
ska w ogólności służyła hospodarom za najświatlejszą 
podporę w zam ysłach podżwignięcia Woloszy do stanu 
państw rządniejszych, za najpożądańszą przystań w nie­
bezpieczeństwach. W szyscy też hospodarowie szukali 
związków z Koroną, wchodzili radzi w koligacyą z m a­
gnatam i polskim i, starali się o prawo obywać ••• ' i 
dobra w Polsce. Zw łaszcza od wyniesionych do godno­
ści hospodarskiej krajow ców , w każdym  uiric najza­
cniejszych pretendentów do rządów w własnym k' ju , 
ja k  np. od zacnego hospodara Jerem iasza Mohily. za 
czasów Zygm unta W azy, doznawała Polska ■ dej przy­
jaźn i i uległości. W ymieniony tu Jerem ias, rtł
nawet zupełną jedność Woloszy z P o lską , w • ■ >
tem r. 1595 przymierzu z Koroną prosi, aby , lo­
dem nabyw ania włości dziedzicznych i zawiera 
ków małżeńskich w Polsce, w szelka wolnoś1 a
Wołochom. „Odtąd bowiem oba te ludy i .i>. zostać 
sobie bratniemi", nie różniąc się w niczem ;;; nów 
jednej matki,

Znośniej więc niż gdzieindziej bolało w ygnuv . : a 
ziemi polskiej. Gdy jed n ak  i w Polsce nier i
zamiast przytułku czek a ła , w Tureyi zaś po wszo-! ; e 
stryczek katow ski groził, nie było w żadną : -
wnego wyjścia w dzień trwogi. W ypadło uat ■ -
bitkom hospodarskim  przyjąć nieodzowną k ' ,
i gdzieś w dalekich stronach południa lub Aim: 13 na 
św iat przyszedłszy, kończyć swoją świetno; \\< i 
bezimienym grobem na cmentarzu wyrzuconych z okien 
Jedykuły więźniów tureckich, albo na di • ■ yo 
z mórz południowych, wyzionąwszy ducha u wioseł g a ­
lery niewolniczej.

W niezmiennem prawie następstwie tak  ui :r.cają • 
katastrof, cóż za tragiczne widowisko przed;:ta wia/a 
nam dzieje hospodarów wołoskich w ostatni 
ciech przed wypadkam i powieści nasze j! Zacz;. ' 
hospodara Jakóba Heraklida Despoty w r. 1563, a- 5 . 
ojca Domny Rozandy, występuje na scenie szereg 
osobliwszych awanturników, niewiedzieć barw. 
szalbierzów -li nazwy godniejszych czy b o łO im w  V 
Oto zaraz ów Jakób H erąkłid , syn m ajtka grec*. go 
z wyspy Samos czy Krety, następnie z pisarza w n-
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bliotece w atykańsk ie j pokojow iee cesa rza  K aro la  Vgo 
z E skuryU  ntąd  w ędrow ca po Szw ecyi i In flan ­
tach , z . u; go ć dw orów  polskich , a  za pom ocą P o ­
laków  przybysz ( o W ołoch, w  W oloszech hospodar, ow ­
szem  k k d  czyi i espot wołoski, najp ierw ej p raw odaw ca 
— ł swojego lu d u , i z tej p rzyczyny  od

valow z tronu  zepchnięty , w olności i ży- 
ów pozbaw iony —  czyż nie dość sprze- 
. ap isai im ię sw oje w  historyi!

.. . . ... . l po D espocie osiad ł n a  W oloszczyznie
jeszcze got] . -zy podziw ien ia h o sp o d ar, w edług  pow- 
ow“"ł,T ; • szlachcic z M azow sza, u W ołochów  

Z apew ne w  niew oli poturczony, dorobił 
n iezm iernych  sk a rb ó w , a  dzięki skar- 
ieńeem  su łta ń sk im , baszą, hospodarem  
mu je d n a k  n a  rozkaz su łtana w iększy  

k zano, o ck n ę ła  się w nim  d aw na dum a 
cm. sił się napow ró t chrześcianinem , powo- 
ibrony niepodległości. Z a pom ocą K ozaków

r   odnieść k ilk a  zw ycięztw  nad  sprzym ie
rzoną  - , im ccką i m ołdaw ską, ale w  dalszym  ciągu

szczęście. Zdradzony, pojm any, zginął 
czołem  śm iercią bohatera  chrześciań-

; po nim  ow ładnął kospodarstw o wo- 
młojeów Siczy dnieprow ej, K ozak Iw an 

. ący się krew nym  Iwonii. I  b lisk i mu 
iet;. i ko pochodzeniem  polskiem  ale i d u ch e m ,; 

yśl w ojennych planów  k ró la  polskiego 
. ć w alkę  o w yjarzm ienie W ołoszczyzny 

akże król S tefan n ielubił spólników  nie- 
'! chcąc d la rozpoczętej w łaśn ie w ojny 
zachow ać tym czasow o pokój z sułtanem , 

ł p.. -ywczości now ego hospodara . Schwy- 
P o laków , da ł Iw an  głow ę pod m iecz k a ta  n a  

: „N adstaw iałem  j ą  w bojach  z pogan ­
iam j ą  w ofierze ch rześc ian o m !“ — w o­

sk o w an iu  —  najsm utn ie jsza  ze w szystk ich  ofiar 
..o rozerw an ia tych stron m iędzy półksięży- 

em , bo nareśęie  od pó łksiężyca i k rzyża

iście la t póżuiej osadzili P o lacy  orężem  Za- 
ospodara krajow ca, zacnego Je rem iasza  Mo- 

i iezw yczajnie łaskaw em  zrządzeniem  niebios 
on ie , łudząc się nadzie ją  długiego n a  nim 

In y  sw ojej. Ale rza d k ą  fortunę ojca ja k ż e  
ii losam i m usiało przypłacić licznie rozrodzo­

n o !  Z k ilku  synów  je d en  znalazł p rzy tu łek  
hą polskiego dw orku w  U jściu podolskiem , 
ą ł w  niew oli makom e ta ó sk ie j, trzeci zaparł 
przodków , i um arł w islam ie pokojow cem  suł- 
C zterem  córkom  otworzyło się schronienie 

ach m ałżeńsk ich  n a  ziem i po lsk ie j, z pierw - 
am i koronnym i. D la  zachow ania m itry ksią- 
>m, d la  w yw alczen ia  posagu córkom, upłynęło 

’a  w iele k rw i w ołoskiej i polskiej, pośw ięciły 
sw oich m ałżonków , w szystk ie cztery mnogi

M ohilack posiad ł berło  w ołoskie K roata  K a­
ja n ,  pierw otnie służalec a rc y k s ią ż ą t rakusk ich  

następnie dw orzan in  k ró lew sk i w Neapolu, 
■ zw rócenia n a  siebie uw agi dyw anu  carogrodz­

kiego j w y k u p y w a ć  z niew oli chrześciańsk iej jeńców  
tureckich. Zalecony tem  su łtanow i, o trzym ał hospodar- 
stwo w ołosk ie , aby fałszyw em i obietnicam i skusić P o ­
laków  do w ypraw y cecorskiej. U rosła  w  niej najw spa-
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Już 
łosk ie jeden  
P odkou 
w  istoc: 
p rag n ą ł 
Stefana, 
od Tnri 
powoi 
mosk: 
sprzeciw 
tany  
rynku
StWCi.
ła ł aa  i
D zesi
C
OpUS 7. czoj

Kilk
raojr kiegc
l i i  lę.
u marS n a

blaski
przed wne
ne po
i, Aft R

tom
trzeJr

drugi
ary
m.

szyio i 
żę cej
niezm era
dwie ;ćrk
poczet kr
wszell .ich
oj cowsłbie
cie sierot.

spar G

nia lsza z tych mogił, od k tó rych  W ołoszczyznę zdaw ien- 
daw na m ogilnikiem  P o laków  zwano, a  w  na jpokątn ie j- 
szym  z tych grobów  leg ł sam  zw odzicieł G racyan* zb ie­
g ły  w ucieczce z szeregów  polskich . ■

P od też w łaśnie porę cecorską g raso w ała  w lasach  
P o k u cia  i B ukow iny b an d a  opryszków , n a  k tó re j czele 
s ta ł n ie jak i K arnow ski, rodem  P olak , w ychow aniem  W o­
ło szy n , obecnie g łośny  na pograniczu rusk iem  „h e rsz t 
rozbó jn ików .“ D obijaniem  uchodzących z obozu cecor- 
sk iego  rozbitków  polskich zasłużony następcy  G racya- 
n o w e m u , p rzy ją ł on służbę u n ie g o , z k tórej w kró tce 
sam em u B arnow skiem u otw orzyła się d roga do hospo- 
darstw a . J a k o  Miron I  n a  książęcym  tronie zasiadłszy , 
posp ieszy ł on po zatw ierdzenie su łtańsk ie do Carogrodu, 
gdzie je d n a k  losy kom u innem u okazały  się przychyl­
n ie jszem u T en  w ym ógł na dyw anie rozkaz zcięcia Mi­
ro n a , a  opróżnioną stolicę hospodarską za ją ł w  n as tę ­
pnym  ro k u  1634 w cale now y, trzeci p retendent —  ojciec 
naszej D om ny R ozandy, Bazyli L upuł w  polskich 
ak tach  urzędow ych W ład. IV.

Był to na jodpow iedn ie jszy  charak terow i dziejów  m iej­
scow ych w spółzaw odnik  o W ołoszczyznę, gdyż ja k  za­
pew ne w  n iedalek ie j przyszłości bez tronu znowuż i bez 
znalezionej te raz  pod w ołoskiem  niebem  ojczyzny, tak  
ju ż  i w przeszłych , życia sw ego ko le jach  n ieznany  b li­
żej z pochodzenia i stron rodzinnych , bez dok ładn ie 
w iadom ej o jczyzny daw nej. Z w yczajn ie podan ia  m ien ią 
go rodem  z E p iru , zbogaconym  w  p rzedsięb io rstw ach  
kupieck ich  G rekiem . P olacy  nie nazyw ali go w yraźn ie 
potom kiem  hospodarsk iego  dom u Mobilów, ale poniew aż 
obie córki L upu ła  uchodziły  w  P olsce pow szechnie za 
M ohilanki, przeto m usiała  i w ojcu, p rzynajm niej po ką- 
dzieli, p łynąć k rew  tego rodu. W  każdym  razie znał 
L upuł W ołoszczyznę od la t daw niejszych, urzędow ał n a ­
w et u dw oru hospodarów  poprzednich, i zarów no sp raw  
serajow ych  j a k  i b iegu  rzeczy w  W ołoszech św iadom , 
ob ją ł pełen  dobrej w różby w ładzę książęcą.

D opiero za w nijściem  w  progi p a łacu  książęcego p rzy ­
szło zw yczajnie now em u hospodarow i otoczyć się g ro­
nem  ro d z in n em , założyć sobie gniazdo w ypoczynku po 
długoletnięm  tu łaetw ie śród obcych ludzi. Jow ia lność 
po lska  żartow ała  sobie w praw dzie z tych gn iazd  w oło­
skich, n iesta łych  i zm iennych ja k  legow isko przepiórek, 
zk ąd  też urosło w  P olsce p rzysłow ie : „H ospodarstw o 
w ołoskie ja k  przep iórcze po le .“ Ale n a tu ra  lu d zk a  po ­
doba sobie w ielce w g rach  hazardow nych, i lubo w  ow ym  
zak ą tk u  alpejsk im  law ina ro k  po roku  za sy p y w a 'ch a tk ę  
g ó ra lsk ą  z m ieszkańcam i, znajdzie się zaw sze osadn ik  
do odbudow ania cha tk i w tem  sam em  m iejscu. Lubo 
też ledw ie nie k aż d a  rodzina kosp o d arsk a  g inę ła  ofiarą 
barb arzy ń sk ie j stron tych zam ieszk i, sp ieszy ł k a ż d y  
now y hospodar uścielić sobie now e gniazdo n ad  bezednią, 
założyć now ą rodzinę przyszłych w ygnańców .

P rzezorny  B azyli L u p u ł pow odow ał się  w  te j sp ra­
wie raczej g łosem  rozsądku  niż uczucia. O żenił się nie 
z chrześcianką, nie z P o lką, j a k  w ielu p rzed  nim,' lecz 
z m ahom etanką C zerk ie sk ą , k tó ra  zapew ne dopiero po 
m ałżeństw ie p rzy ję ła  chrzest. N araziło  go to w praw dzie 
n a  'w ielką niechęć u ch rześciańsk iej W ołoszy, a le  p rzy­
niosło m u tem  łaskaw sze  w zg lędy  su łtana , z , mnogiem i 
a rcyprzydatnem i stosunkam i w  kole carogrodzkich  przy­
jació ł. żony. Do uśm ierzenia pobożnej niechęci podda­
nych w ystarczy ły  ho jne ja łm u ż n y  kościołom  greckim  
w W ołoszech i w  stolicy c e sa rsk ie j, a  gdy  hospodar 
za w ielką sum ę zło ta w y jed n a ł u dyw anu wolność spro­
w adzenia z C arogrodu  zw łok  św. P arascew y do Ja s , 
i założył d la  nich o kaza ły  m o n aste r, dozwolono L upu- 
łowi daleko  w iększej sam ow ładności w  spraw ach  k o ­
ścielnych , niż k tó rem ukolw iek  z poprzednich hospoda- r



i-ów. Uzyskane zaś za pomocą mahometańskiej żony 
związki stambulskie dopomogły mu do utrzym ania przez 
długie lata najlepszych porozumień z dywanem, któremi 
i tę  jeszcze wyższość nad resztą poprzedników, swoich 
osiągnął, iż nierównie dłużej od nich piastował rządy.

W tym dłuższym przeciągu czasu dochowali się m ł- 
źonkow ie hospodarscy dwóch córek, z których młodsza 
otrzymała starowołoskie imie Rozanda. Urodzona z m a­
tki Czerkieski, ojca Greka, pod przyswójonem w Polsce 
nazwiskiem Mohilanki, do posłuszeństwa zwierzchnictwu 
Porty, roszczącej sobie sam owładną opiekę nad córka­
mi hospodarskiem i, w którym że z tych krajów  i naro­
dów miała córka Lupułowa widzieć swoją ojczyznę? 
Urodzenie na tronie hospodarskim  narażało samo przez 
się na upadek i tułactwo w przyszłości, czyniło tern 
potrzebniejszym kiedyś ten  przylądek bezpieczny, ten 
port schronienia, jak im  w każdem rozbiciu losów bywa 
dla nas ziemia ojczysta, bywa uczucie posiadania oj­
czyzny, a bez tego ostatniego przytułku i ratunku nie 
godzilaż się Rozandzie sprawiedliwa nazwa sieroty?

Sierotą zaiste ja k  i ziemia jej urodzenia, ja k  każde 
z tych wschodnioeuropejskich pograniczów dziczy pogań­
skiej, była nieszczęśliwa hospodarówna. Nie m ając je ­
dnej pewnej ojczyzny, miała ona w tych rozmaitemi 
węzłami pociągających ją  krajach i ludach tylko tyleż 
sprzecznych rywalów, którzy ją  wzajemnie wydrzeć so­
bie pragnęli. W tej mierze ja k  o sam ą ziemię wołoską 
walczyły ostatniemi czasy nieustannie Porta ottomańska, 
Korona i Kozaczyzna z Tatarstwem, tak  i nasza Dornna 
wołoska ujrzała się przedmiotem walki współzawodni­
ków i wpływów tureckich, polskich, kozackich. Jakoż 
z tegoto punktu widzenia okazuje się najciekawszą hi- 
storya Mohilanki Rozandy. Losy kilkunastoletniej dziew­
czyny zam ieniają się w obraz tragicznych losów kraju 
całego, kilkunastoletnia sierota staje się na chwilę ce­
lem i palm ą tych pogranicznych zapasów, jak ie  od nie 
pamięci staczają w tych stronach żywioły oświaty z ży­
wiołami barbarzyńskiem i, a najobfitsza i najm ilsza sa­
mej sierocie krew, k tóra upłynęła w ofierze tym zapa­
som, to krew nasza, krew  polska.

Że zaś dobijając się o Wołoszczyznę, dobijano się jej 
teraz koniecznie w osobie Domny Rozandy, z nieodzo­
wnym przydatkiem je j ręki m łodocianej, główną temu 
przyczyną były nagrom adzone dla niej dostatki posa­
gowe, szeroka u postronnych ludów sław a bogactw jej 
ojca hospodara —  owszem całej W ołoszczyzny ówcze­
snej. O tych wiec bogactwach pomówić tu najpierwej

(C. d. n.) '

w j a s s y r z b ,

(Poem at h istoryczny),

J a n a  K a n t e g o  T u r s k i e g o .

Z Y G M U N T O W I  J A R O S Z E W S K I E M U

w  d o w ó d  p rz y ja ź n i  
poświęca autor.

K rw aw i się słońce, ja k  serce w rozpaczy,
I  tam  podziemnym idzie świecić ludom;
Tam  może życie i szczęście zobaczy, 

i Tu się daremnym przypatrywać trudom 
i Z żalu nie może, bo tu śmierć po śmierci 
vb Cecorskie pola w cmentarny świat zmienia,

—   ----------------------

Tutaj wróg-robak szeregów grób wie 
I  stłumi polskich serc święte westchc 
Tutaj się słońce krwawe przestraszyli 
Bo od krwi polskiej niebo się czerwii 
Cecorskie pola tu jed n ą  m o g iłą ..
W szyscy w niej martwi, lub wiecznie straceni. 
W róg mści się krzyw dy dawnej, i zw 
Zarazą śmierci owija szeregi;
Zabrakło siły i w iary i męztwa,
Skorsze od męztwa pogańskie wybieg 
Hetman zabity jeden — pierzchnął drug 
G arstka żyjących na pastw ę wydana,
W ierne księżyca najem nych hord sługi 
Dumą zwycięztwa szukają hetmana.

Jęk  konających miesza się z okrzykiem 
Radości wroga, pijanego szałem ,
Który w weselu zwierzęcem i dzikiem 
Ś c ig a . . .  rozpierzchłych po polu strupiaierr 
Ściga i w ściekłą dopadając dłonią,
Śmiercią nagradza tych, którzy się bron 
Zwalczonych w ciężkie okowy przyprzęg 
By pognać w ja ssy r przed tron padyszacha 
Którego w ielka nad światem potęga 
Rzekła poddanym : „Lach pies — zabić Lach 
I  chciwie Jak ich  chwyta, co zdradzili 
W iększą moc złota, droższe pochodzenie 
W jassyrze będą za męki płacili,
Albo na wieczne pójdą pohańbienie.

H.
Z pobojowiska dzika wrogów zgraja 
W  bliskiem się lesie na zbiegłych zaczaja 
I w gęstwiach pełno krwiożerców się snuj 
A każdy z dala giaura krew  poczuje. 
Hetmana pragną, lichym wrogiem gardzą,
Ale hetm ański kord im miły bardzo!
Chcą go na w ieczną zachować pam iątkę: 

kord, i złoto, i najm niejszą szczątkę.
Gonią go, biedny kędyż się ukry je?
Kiedy las cały otuliły żmije,
I  swym serdecznym  tuląc go uściskiem,
Jego  schronienie skończą pośmiewiskiem. 
Biedny on tułacz — wyczytać mu z twarzy 
Jak a  tam  w sercu moc uczuć się żarzy.
Z oczu wyczytać ja k a  walka w duszy! 
Biegnie, gałęzie gęstwin silnie kruszy,
A coraz dalej wiedzie ślepa droga.
A myśl srożeje boleścią i kaźnią 
I  r o ś n ie . . .  dziką strojna wyobraźnią. 
W reszcie — tak krążąc w nieznajomym les 
S tan ą ł. . .  podsłuchał: nic ziemia nie niesk 
Stanął, bo dziwne m yśli w duszę zbiegły: 
Szepcząc mu baczność: gdyby go w pogoi



[ford n sr  uiczych służalee dostrzegły,
To' by 7 nańskiej poznały go bron i;
Poznav. „ y sroższe njęły k atu sze . . ■
Wi*y. stanął . .  m yśli udręczały duszę,
Słow a się sam e z serca dobywały,

em w  głuchym siele grzm iały. 
„B eże’ i : hciałeś — i nasza przegrana!

dłużej nie stać, nie rozpaczać —  
„Po moich ;atach poznają hetmana,
..Po kordzie — boju n ie przyjdzie mi staczać,
„I z braci r >ich nikogo nie zbawię,
„Ani ejozv >. j nie pom ogę sprawie ;
..W ięc precz odemnie mej godności godła!

. i :. . _  dzisiaj to godnością moją.
„Precz i iy nieczu! niepotrzebna zbrojo,
„P recz! gdy  nie będziesz pogańskich serc ,bodła  

ym dzikim  schowam dzisiaj łesie, 
„Może w as pielgrzym ujrzy i podniesie." 
w ;, mów i; zielny, ale zwyciężony  

nny polny Koniecpolski,
•Młody, w aleczny i  wierny syn Polski,

■ wrogów  w  dziki las wpędzony, 
zczęście przeważyło szale,

■ ■ .wręgi bez ładu i szyku,
Hetman, co przodem boju szedł w  zapale,
U iw :.i z-" ięzcę w  podłym  najezdniku.
1 życie chi niąc, by je  n ieść z ochotą • 
i>;a pomstę krzywdy świeżo mu zadanej.
Tan m ó w ił .. .  w  m yślach trwoźny i zm ieszany,

■ ąc z siebie i szaty i z ło to . . .
1 zrzucił w szystko! Ila ! jeszcze ma jedno: 
i 'e r pierścień złoty, to pamiątka po niej —
Ach! czyliż kiedy ujrzy swoją b iedną!?
Czy go los w  straszne] ocali p ogon i!
J a k i ż  blask św ięty jaśniał na jej skroni 
Wtedy, gdy pierścień ten jemu obwieścił 
Cni w iększe szczęście. Jakżeż się  nim pieścił?! 

potem w  życia sw ego całą drogę 
i przyświecał do czynów i męztwa! 
więc: o! tanio spokój sprzedać m ogę! 

u! i odrzucił talizman zwycięztwa. 
ostatnią sw ych klejnotów szczątkę, 

ższą rzucił po żonie pamiątkę.

dą i śliczną pojął hetman żonę,
■ edy wyprawę ogłoszono nową.

j; żeż serce jego  zakrw aw ione! 
tm 1 oże biedna m łodą będzie w d o w ą . . . 

oże ona z żalu i tęsknoty  
rzkie po nim w  modlitwach wylew a, 

r ! jej pierścień w padł pom iędzy d r z e w a .. .  
. ;emuź pierścień tak św ięty —  był z ło ty? !

W ięc już nic nie ma, po czem by poznali 
Chciwi łupieżcy godność i m ajątek?
Ostatni pierścień: pamiątka p a m ią te k ...
Lecz cóż na piersi jego  się tak pali,
Jak gw iazdka w niebios pływ ająca fali ?
I taką jasność w  koło siebie toczy,j 
Że patrzącemu na piersi hetmana 
Sw oją św ietnością najprzód olśni oczy?
Cóż to za gw iazdka? czy z niebios mu dana?
S tó j! stój hetmanie! twych żarłocznych gości 
Znęci ta gwiazda, ta jasność jasności.
Zrzuć i to z siebie m łody bohatyrze,
Jeżeli nie chcesz umierać w  jassyrze.
_Boźe! zaw ołał hetman, twój krzyż św ięty!
„Złoto w kosztow ne strojne dyamenty.
„Mamże go z r z u c ić ? : .. .  m atka moja droga, 
„Gdym dzieckiem  tobie poprzysięgał wiarę,
„Na szyję w działa ten znak śmierci Boga,
„Na którym za św iat spełnił sw ą ofiarę.
„I mam to zrzucić słaby dla bojaźni ?
„Mamże się wyrzec Chrystusa i krzyża,
„Że jego  jasność oczy im rozdrażni?!
„Nie! —  nigdy, m yśl ta^wierze mej ubliża,
„Ja dla jassyru nie zrzeknę się krzyża!“
I tuląc św ięty znak ku łonu swemu,
Już nie odrzucał go w cale od s ie b ie ;
Tylko ufając Bogu, patrzył k ’ Niemu, 
j  c z e k a ł . . .  co mu przeznaczono w  n ieb ie?
Czekał spokojnie, i ujrzał za chwilę 
Hordę w ołoskich łupieżców w pogoni:
Jeden nie oprze się przemożnej s i l e . . .
W ięc czekał, modląc się  z wiarą, a oni,
Gdy się w  około niego zgromadzili,
Dyam entowy krzyż najprzód zoczyli. (C. d. n .).

Dwie Siostry,
(Obrazek z pod Tatrów).

I.

D ługo już powieści w ięziły  was w  salonach, nadobne 
czyteln iczki, —  pozw ólcie, że zm ienię scen ę: zam iast 
salonów , szlacheckich dworków i izdebek m iasta otwo­
rzę wam  w ieśniaczą chatę tatrzańską, a bohaterkami 
będą dw ie górskie dziewczyny. I tam znajdziecie ser­
ca, jen o  silniej bijące, bo nieściskane sznurówką i mo­
dą, i  tam znajdziecie m iłość, graną na rozm aite tony —  
jeno może inaczej pojętą niż u nas. Posłuchajcie!

Na niebie już dniało: blade gw iazdy w siąkały  w  błę­
k it, tatrzańskie szczyty zarum ieniły się przed wscho- 
dzącem słońcem ; ale w  dolinie b ył zmrok jeszcze, jesz ­
cze rosa dyszała na szerokich polach i ludzie spali. —  
Nad szum iącym  Dunajcem  za w sią  stała chata, na 
wpół zapadła w  ziem ię i bogato zielskiem  od góry po­
rosła. P ierw sze brzaski dnia spadały w  głąb izby przez 
małe, potłuczone okienka i ośw iecały żółtą twarz nie­
młodej już kobiety, leżącej nieruchomo na słomie. Obok 
niej dwie dziew czyny k lęcza ły: jedna płakała tym  
płaczem  cichym , g łębok im , niepocieszonym , co da-



j e  tak  mało łez a tak wiele boleści, druga łam ała ręce czuczność, odwaga, podczas, gdy młods 
i głośnym lamentem kłóciła spokój leżącej kobiety. Nie- spokojnym się wydaw ał. Dziwna był
zbudzą je j te płacze, bo spala snem ostatnim. Dziś 
nad ranem umarła ona, a była m atką tych dwóch 
dziewcząt. — Krótka historyjka, a przecież tak a  bez 
końca, tak bolesna dla serc, które do tkn ie; tak  pełna 
treści, że zda się piersi rozsadzi żalem, rozpaczą; ale 
piórem tknąć się takiej sceny boję —  więc upuszcza­
jąc  ją , idę dalej do opisu.

Ze wschodem słońca rozwidniło się w izdebce, i 
polewane misy, święte obrazy, płaczące dziewczyny i 
żółty trup m atki jaśniej pokazały się oczom. Dziwnie 
rozmaite były twarze dziewcząt i odmienny ich żal i 
boleść. Ta, co tak  cicho a rzewnie płakała, miała czar­
ne, lśniące włosy i oczy czarne głębokie, przepaściste, 
świecące teraz gorączkowym ogniem, co je j łzy wypił 
i oczy palił. D ruga rum iana, rosła, o jasnych oczach. 
Bogate sploty jasnych włosów rozsypały się teraz w nie­
ładzie po białej koszulce i załamane ręce trzymała nad 
głową zauąsząc się od płaczu i wyjąc prawie z rozpaczy.

— Uspokój się Hanko — rzekła pocieszając ją  m łod­
sza siostra, — w yjdź na wieś po kumy i księdza, to 
cię rozerwie trochę; j a  tu zostanę przy matce.

— O m atko! matuchuo moja! wołała H anka całując 
zimne nogi m atki —  jakże nam tu sierotom będzie żyć 
bez ciebie!

, lęcei 
tych

i ciec

dwóch bliźniaków,
Kiedy jeszcze niedorosłymi chłopcami 

dnego roku po ciężkiej zimie tak głodu 
że wieś cała rozejść się za zarobkiem i 
pomrzeć z głodu. Ojciec ich zo'stawi,' 
w domu, a sam z synami poszedł na w 
na zarobek, śnieg jeszcze leżał na góracl 
drogi zachorzał nagle —  wieś była ck 
m ieszkania w pobliżu oprócz pustego s • u, a< któ­
rego dowlókł się stary. Choroba powiek 
młode chłopięta nie mogły dać żadnej pon 
oprócz łez, któremi hojnie zlewali jego 
była śmierć starego, gdy sobie pomyślał 
ciach, co nieświadome drogi, głodne per 
w tych górach. Ostatek głosu zbierał jc 
mógł wytłumaczyć ja k ą  drogą m ają wróci< 
ale dzieci zanosząc się od płaczu niesłuchm  
jeno prosiły:

— Tatusiu, tatusiu, ty pójdziesz z nami.
Nieposzedł z nimi, bo skonał w dni pai 

sieroty błąkając się w górach trafiły wres 
i wróciły do m atki z okropną nowiną. — 
wśród" zasp śniegowych dostać się po ciałC, 
że dzieci nieumiały wytłumaczyć, gdzie ich
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— Idź, idź, H an k o ! — mówiła smutnie i ponuro Tereska, jnał —  aż drugiego la ta  znaleziono garstkę k 
Ale próżne były rady, bo Hanki ani oderwać od cia- łasie i pogrzebano je  niedaleko z tam tąd,

ła matki. Po chwili jednak wstała spokojniejsza, bo-, nowie co rok chodzili w góry na mogiłę -
leść jej zbyt była silną, by się nieprzesiliła. Otarła "czyli j ą  co rok świeżym krzyżem. — Stach ,rim 
z oczu ostatki łez i wyleciała z chaty. Ranny wiatr Item — a zimą pom agał bratu w kołodziejstw ie ■ 
ochłodził j ą  i orzeźwił, im bliżej była wioski, tern twarz siebie i matkę, bo siostrzyczka dawno im z;u n:\a 
jej bardziej się spokoiła a przed wsią sam ą koło I Ja k  razem żyli tak  i razem się zakochali: 
mostka zatrzym ała się nad wodą, by zw iązać włosy ijjłości całkiem inaczej objawiały się ich us -sohici 
obmyć twarz. Smutne, dotkliwe to prędkie pocieszenie:!Stach żywy, wesół, śmiały, w kochaniu był więc, 
się Hanki, ale u dusz tak żywych, ruchliw ych, ja k  je j, dny, obojętny, choć miał chwile gwałtownego wybuci
bardzo naturalne. podczas, gdy Kuba spokojny i flegmatyczny, w mih

Tymczasem sm agława T ereska po odejściu siostry był szalony, namiętny, gorący, i tylko czarne oczy i 
przechyliła się osłabiona na trupa m atki i bezwładnie jj reski panowały nad tą  dziką miłością, 
leżała długo, długo całując ją  i ciemnemi oczami pa-jj Krótki ten epizod zdaw ał mi się niezbędnym
trząe okropnie na pomarszczoną tw arz um arłej.

Niedługo nadeszła ze wsi grom ada ludzi — kumy 
obmyły trupa, w trumnę włożyły, i zapaliły w głowach 
świec dwoje. Tereska pom agała im w tej ostatniej po­
słudze, niepłacząc, nielamentując; ale w wielkich, ciem­
nych oczach miała smutku tyle, że zapłakać nad nią 
trzebaby było. Hanka nowym płaczem wybuchła.

dalszego rozwoju rzeczy — a teraz wracam do powb : 
Gdy już skończono ubierać um arłą — ludzie wcie 

się do izdebki i klęknąwszy poczęli odmawiać c 
modły. Stach, Kuba zostali na dworze.

— Ta i co będzie z dziewkam i po śmierci s ta re j; 
spytał Kuba.

Co? ano żeniaczka będzie rychło z gór wróć-
Przed chatą stała gromada ludzi i radziła o sierotach, rzekł Stach, 

o zmarłej.  ̂ _  Oj tobie się nigdy nie spieszy, a to tak  da -
Biedne sierotki — mówił Jędrzej staruszek — li- ,do zimy? — rzekł Kuba i zachmurzył się. 

che im tu życie będzie teraz bez matki. S tara  była Z chaty wyszła H anka z zapnchłem i, czerwo: 
zabiegliwa a gospodarna, to też bieda niedała im się oczyma i ocierając je  przyw itała w milczeniu Stach 
we znaki. Ale teraz to kto wie ja k  będzie? H anka — Biedna ty  Hanko —  mówił Stach ściskając jej :
do roboty nijaka, ona na dziedziczkę patrzy, a Tereska I  pocieszając j ą  szedł z nią ku drodze,
me da sobie rady. A K uba próżno czekał na Tereskę, próżno się nie-

; N o; przerwała mu babka kościelna — a czy pliw ił, darł guńkę na sobie. Tereska przy trui
to niem ają chłopców — pożenią się w zapusty, ta  i co |j m atki zapom niała o miłości, o Kubie, o całym świ
im będzie złego?  ̂ i .— ()j bodaj cię za takie kochanie — m ruczał

— Łatwo ta gadać moja kumo — rzekł znowu Ję- ba — ano kocha ja k  ma czas, a nic do roboty, 
drzej — ale bieda do biedy, to zawsze będzie bieda. I  patrzał z zazdrością na brata i Hankę, co opc 
Nie taka  to łatwa żeniaczka. ' rozm awiali z sobą i gwałtownie zaciskając zęby p

Chciała mu baba znowu czemś zaargumentować, a le! Czemu Tereska niewyszła do niego?
ujrzała od wsi idących dwóch młodych i przestała. Namiętność ja k  tarzańska btyza wezbrała, rozig

—-  Ba o wilku mowa to ich macie. . się w piersi młodego górala i nie spokojny, zły w
I  niebawem zbliżyło się do gromadki dwóch młodych do izby.

' górali. Obaj podobni do siebie i twarzą ‘ ' ' — • -
to
wpatrz _ _    v ^ v ^  lvvva.v
latały ruchliwe, niespokojne, w ruchach była jakaś buń- cliym wyrzutem, że spokój trupa zakłóca, że Kuba st
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j  J a k  w ryty, i pod siłą  tego spokojnego w zroku burza  

w piersiach  uciekła. K lęknął i począł się m odlić za s ta rą .
D rugi dzień tak  sam o przem inął sierotom . H a n k a  na 

przem iany  w ybuchała rozpaczą, to znow u spoko iła  się 
n a  czas jak iś . T ereska  w ciąż sm utna, w ciąż .spokojna 
p a trz a ła  na m a tk ę /  odpędzała  n a trę tn e  m uchy z żółtej 
tw arzy, ob jaśn ia ła  św iece, m odliła się.

Próżno H anka nam aw ia ła  j ą  posilić się  nieco.
—  Jedz, je d z  s io s tro — j a  nie m ogę, m nie się nie chce,
I  ta k ą  b y ła  do pogrzebu.

_ Trzeciego dn ia  za jechał K uba  m ałym  w ózkiem  po 
ciało um arłej. K siądz i g rom ada czeka ły  p rzed  chatą .

H anka rozpoczęła znow u lam en t głośny. R w ała  w łosy, 
rzucała się  n a  ciało m atk i, p łaka ła . Boleść je j  była* 
praw dziw a, a le  nic dziw nego, że ta k a  bu rza  boleści 
długo trw ać niem ogła. T oteż ledw ie ciało m a tk i w il­
g o tna  p rzy k ry ła  glina, H an k a  ju ż  by ła spokojną, cza­
sem  tylko, j a k  o d d a la jąca  się burza, słychać było w  p ie r­
siach  dziew czyny spazm atyczne u ryw ki p łaczu i n a  po­
cieszenie poszła _ z ludem  do karczm y n a  pog rzebną 
stypę. —  Tereski zaś n iem ożna było oderw ać od św ie ‘ 
żej m ogiły —  zdaw ało  się w  posąg  skam ien iała . —
Nieraz K uba w ychodził n iecierp liw y z k arczm y  p a trzeć  
czy nie idzie i z żym ał się, że je j  niew idać. Czuł, że 
ie resA a dobra, bo ta k  s ta rą  k o ch a  m ateńkę, że je j  
tiudnp  odejść od ziemi, k tó rą  s ta ra  p rzy sy p a n a ; a  
przecież m arkotno m u było, że w  tej boleści ta k  zap o ­
m niała o nim.

— I  cóż niew idać je j ?—  sp y ta ła  H an k a  K uby w cho­
dzącego do karczm y.

— Nie m a —  rze k ł kró tko  K uba i sm utny siadł 
koło pieca.

C zekajcie pó jdę po nią, m oże je j  uchow aj Boże
co złego się stało.

Zarzuciła chustkę n a  g łow ę i pob ieg ła  ku  cm entarzow i.
Zmrok już  spuszczał się  n a  ziem ie, n a d  G ew ontem  

k ilk a  gw iazd błyszczało n iby  lam pk i p rzed  ołtarzem , 
szarym  m roku d o jrza ła  H an k a  k lęczącą  T eresk ę .

—  io c  przecież n a  rhogjłkach spać nie bodziesz ' — 
rzek ła  z w yrzutem  praw ie  o tK siostry.

T e ie sk a  ocknęła się, ja k b y  z e /m u  ciężkiego.
—  i  o ju ż  ta k  późno —  trzeb ab y  iść . ' S io s tro ! zm ów ­

m y jeszcze je d e n  pac io rek  za m a tk ę  i prośm y ja  żeby 
nam  b łogosław iła tam  z za grobu, żebyśm y n iezm ar- 
m ały  w  św iecie.

Pom odliły się k ró tk ą  chwilkę.
. Chodźm y —  rzek ła  spokojnym  głosem  T eresk a  i w zięła  

siostrę pod rękę  i sz ły  w zdłuż szum iącego D unajca  mil 
cząc. JSa skręcie d rog i H an k a  odezw ała się do s io s try :

-  ir z e b a b y  nam  do karczm y, bo c z e k a ją ‘tam  n a  nas.
— Oj me Haneczko, chodźmy do domu.

K uba czeka tam  n a  ciebie.
—■ Nie, nie, n iepójdę — jab y m  dziś m eum iała gadać  

ni do ludzi, m  do Kuby.
Zmarszczyła się Hanka, ale poszła z siostra ku do­

mowi, oglądając się co chwila ku karczmie, gdzie stało 
dwóch młodych braci patrząc za niemi.

T  0 domu idą rzekł Kuba cienmemi oczyma 
goniąc za niemi — pewnie Tereska tak chciała — i 
zagryzł wargi.
r l ~ J l0Że obie ,clicialy  -  rze k ł S tach -  nie n a  reke 
dziew czynom  gad ać  z nam i, k ied y b y  p o p łak ać  chciały

—  A  czem uż H an k a  by ła z nam i ?

h fl7 ^ S r n ? f ł  S tf ch 1 zanD'«m  s ie —  czem u ? -  
dziei K W  Ut  *1 n a tu ra , a  p rzy tem  s ta ra  bar-
mi i r k l w ^  w  f  i6 ę- ~  ■ m ^ ziw > że się dziew ucha m ia ikow ac w  zalu m e może. A le nie o tern nam  teraz
ladzm . K uba! co dalej b ęd z ie?  bo j a k  m i B óg m iły  to

hie ta k  sam e zostać nie m ogą, n ied ad za  sobie rad y

—  To się żeńm y! —  doradził K uba.
—  T e ra z ?  nie m ożna. Mnie w przódy  t r z e b a |i ś ć  

w  góry  juhasić , żeby n a  zim ę trochę g ro sza  uzb ierać ; 
ale j a k  m nie tu  nie będzie to m iej tu  nad  n iem i K u b a  
op iekę i czuw anie. Czy w  cięższej p racy  pom ódz, czy 
od k rzyw dy  ludzkiej zasłon ić —  ta  to te raz  n a sza  
rzecz-    (C. d. n.)

Korespondencya.
2  nad Dunajca 2go stycznia 1962 r- 

Swieżo y m ieszczo n e  a rty k u ły  w  Niew ieście  „o Z b y ­
tk u " , bardzo nas za ję ły : tern w ię c e j, że i m y, "chociaż 
ty lok ro tn ie  oskarżane w  oczach św iata, czujem y to złe 
i czujem y, że refo rm a ja k  na jrych le jsza  je s t  n iezbędną’. 
Lecz dopokąd  głów ne zródlo tego złego zagubionem  do 
dn a  nie będzie, to w szystk ie gorące artykuły , w żyw ych 
barw ach  m alu jące  „ Z b y tek 11, n ieodniosą pożądanego 
sku tku . G łów uem  bow iem  źródłem  „zb y tk u 11 i je g o  da l­
szych złych następstw , je s t  u nas  to bałw ochw alcze s łu ­
żenie m odzie. D opokąd  ona będzie zam ieszk iw ała naszą  
Polskę, ^dopóty z niej „ z b y te k 11 n ieustąp i, i u stąp ić  nie 
moźe.^ N iew iasta  k aż d a  m a w  sobie z n a tu ry  w iele p ró ­
żności i m iłości w łasnej, u iew yp ieram y  się tego, bo to 
je s t  g rzechem  ogólnym . N iejedna w ię c ‘ sz lach cian k a  
z prow incyi w y b ie ra jąca  się w  w iększy  i liczniejszy 
św ia t, k tórej tua le ta  n iew y k w in tn a , a le  w cale dobrze 
i stosow nie do je j położenia zaopatrzona, że nie je s t  
ostatn iej mody, czuje się praw ie n ie sz c z ę ś liw ą , g d y  
je j rozsądna  m am a przedstaw ia  i n iepozw ala zm ie­
nić tualety , k tó ra , p rzed  pół rok iem  spraw iona, dziś ju ż  
nie je s t  m o d n ą : bo w ie dobrze, że je j  n iep ierw szej m o­
dy  su k iep k a  będzie w cale n iekorzystn ie  odb ijać w śród 
eleganckiego  św iata, czyli ruchom ych najśw ieższych  źur- 
nalów. S ądzim y przeto, że ja d  „ z b y tk u 11 n iew puścił w  serca  
P olek  ta k  głęboko sw ych k o rze n i, by  ich jeszcze w y­
rw ać niem ożna. Otóż je d y n y  sposób o trząśn ien ia się 
z tego błędu, je s t  w yrzucenie zupełne z P o lsk i obcych 
i ta k  zm iennych mód. P rzyw dzie jm y  kroje, narodow e, 
w łóżm y n a  la to  ksz ta łtne  gorsec ik i, n a  zim ę czam ark i,
c o n tu sik i,  ̂ a  pew nie żadna  z nas n iestrac i n a  uroku, 
n iezm ieniając k ro ju  sw ych sukień. W ew nętrzne usposo­
bienie P o lek  różni się bardzo  od n iew iast innych n a ­
rodów , d la  czegóż i pow ierzchow nym  stro jem  n iem am y 
im  pokazać, że P o lkam i jesteśm y , i odróżnić się od n ic h ?  
d laczegóż n iem am y pokazać św iatu , że i m y m am y swój 
narodow y strój, a  naw et ta k  ła d n y ?  d la  czegóż n ie m a­
m y n a  rów ni stać  z n iew iastam i, k tó re  szan u ją  strój 
sw ych p rababek , n ieporzuca jąc  go d la obcych pow abów . 
N iestraciłybyśm y w cale zarzuca jąc ' owe berty , w olan ty , 
m antyle, ta k  kosztow ne a  tak  zm iennej m o d y ; n ieprze- 
sad za jm y  w  tern, bo m iarę w e w szystk iem  zachow ać 
n a jle p ie j; n iezrzucajm y  zaraz  k ry n o lin , k tó re  się ju ż  
sta ły  n ieodzow ną(?) p o trzebą naszej tualety , ub ie ra jm y  się 
rów nież długo ja k  dzisia j, n iezm ien ia jm y  ta k że  sposobu 
u k iadan ia  w łosów , ty lko  porzućm y k ro je  francusk ie, a 
z niem i tę  zm ienną m odę, n a jsze rszą  d rogę do „zby- 
• i i ■■ zyw dziaw szy  stro je  narodow e, em u lacya naw et 
ja k  dzisiaj, n iebędzie m ia ła  m iejsca, bo b iedna  szlachcia- 
neczka w skrom nym  g o rsec iku  rów nież będzie się do- 
bize w ydaw ała, ja k  s tro jn a  w  gorsecie  z najkosztow niej­
szej m atery i; n iebędzie je d n a  d rag ie j raz iła  oczu n ie ­
m odnym  krojeni, je d n a  obok drugiej n iebeda p rzedsta­
w iały n iep rzy jem nej dyskarm onii. P an  W.*B. K. k tó ry  
tak  żywo i w  ja sn y ch  ko lorach  oddał „Z b y tek 11, gdyby  
chciał w ziąść pod sw e pióro tę  uw agę, niezaw odnie do ­
czekałby się p ręd k ich  ow oców  sw ei pracy, i odniósł 
rychłe i pożądane sku tk i. H .............

Jed n a  z pilniejszych czytelniczek 
Niewiasty.
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O S T A T N I E  C H W I L E  R O K U  1861.
(P a n o ram a  dramatyczne).

Rzecz sie dzieje na Przylądku Dobrej - 
Nadziei.

A rt. dram  Jakto... nierozumiem...
Z . (w  zapale). Tyle ma soli w sobie, a jj 

sól w ziemi, to skarby, brylanty. j
M alarz. A  to pan uobrodziej agronom r jj 

lecz schrońmy się, bo burza powstaje

Od morza poleci do 11.0,7,n 
Gieaialności świeży trysk! 

(W szyscy  podnoszą k it  
hipokreną do góry, A 
Jeden  z mężczyzn.

(Niebo się zachm urza, p io ru n y  b i j ą j i - | |

J a k iś  mężczyzna w  czarnem ubraniu  
chodzi po  nad brzegiem m orza, (pomiędzy 
różnemi grupam i lu d z i._

Szczęśliwa ziemia, gdzie człowiek przy­
najmniej głośno w ojczystym języku swoje 
myśli wyjawiać może, nie będąc podsłu­
chanym. O tak! dziś kończy się stary rok, 
jadę do kraju napo wrót zaszczepić nowe 
systema gospodarstwa—przyjęć mnie muszą 
z otwartemi ramiony, mnie, który im ta ­
kiego marglu przywiozę, że ziemia się za- 
żyżni jakw E gipcie, nie będzie już pszeni­
cy, grochów i bobów7,n ie—tylko pomarań­
cze i figi. (D rapu je  p łaszcz n a  sobie). 
Założę dom zleceń, jako centrum prze­
mysłu, którego gałezie rozrosną  się w piń­
skie nawet b ło ta, podniosą gospodarstwo 
narodowe do takiego stopnia, że wszyscy 
poznawszy to jedyne źródło przyszłości, 
cisną resztę do diabla, (z przyciskiem )  
tak clo diabła, (na ostatnie słowa zbhza  
się dwóch ja k ic h ś  jegom ościów). .

Pierwszy z nich. A ! pan U obrodziej 
Polak? — toć my ziomkowie.

Zeno. (Przestraszony na  stronie). Na 
Boga, może mój system podsłuchali. (G ło­
śno). Szczególnie, cóż panowie tutaj pora­
biacie ?

Pierwszy. Ja  jestem artystą malarz.
D ru g i (k ła n ia ją c  się). Ja  zaś artysta 

dramatyczny.,
Pierwszy. Ze się.też to góra z górą nie 

zejdzie, a....
Zeno (po cichu). Osioł z osiem zawsze, 

nieprzymierzając. _ .
Pierwszy. Wracam do kraju, niech i kraj 

pozna te cudowne tutaj nieba i strely, dzi­
kość natury, morza, skały i urwiska, bo 
cóż u nas?- pejzaże z wiejskich chałupek

raturJcu, m ę ż c z y ź n i  w szyscy oka la ją  || nawet brakowało, _ to i tai- 
•  . i f — A n n  r t  \  i i  a nadewszystko się roze

koszeto — ludzie biegną w  'przestrachu) .
O d s ł o n a  I I I .

A rt. dram . Uciekajmy, bo to nie żarty...
Z . A to co? jakieś wołanie po polsku- 

( W szyscy s łucha ją , słychac:)
Wszelki duch Pana Boga chwali.
Z . (zdziw iony). Znowu Polacy, zbliż­

my sie. 7 , ,  . , .
(Z b liża ją  się do grupy, w  której sto i 

4ch mężczyzn i  trzy  kobiety).
O d s ł o n a  IV .

M alarz. Słyszeliśmy tu polskie słowa,

(.Dwie z p a ń  m d le ją , drugie dw ie w o­
ła ją  ratunku , m ężczyźni wszy?™' 

j e  z troskliw ością).
O d s ł o n a  V.

Jedna  z p a ń  ( budząc się)- Czy to być 
może... słyszałam polską mowę. _

Zeno. A juścić pani Dobrodziejko, boś­
my Polacy...

Taż sam a. I  cóż panów tu zagnało —
rozpacz ? , .

Z . Mnie ciekawość poznania obcych kra­
jów7

A rt. dram . Mnie rozpacz.
M alarz. Mnie studia
Z . A panią Dobr. co tu sprowadziło?
D a m a  (podnosząc się). Wrażenia.
W szyscy  m ężczyźni. Jakto?
D am a. 'ia k  jest, od dzieciństwa nosi­

łam w7 piersi niepokój, pędzący mnie na 
inne drogi niż zw7ykłych ludzi, inaczej za­
wsze myślałam i m arzyłam ;— co inny za­
ledwie spostrzegł, to mnie rozrzewniło, z cze- 
go sie inny uśmiechnął, jam sobie tern,serce 
zakrwawiła; widziałam gwiazdy i kwiaty tam, 
gdzie inni urny wspomnień deptali noga- 

1 mi, widziałam tecze różnobarwnych aniel­
skich sfer, tam "gdzie inni tylko fenomen

Dobrej Nadziei tak zas: 
warzystwo. Nudziłem sit 
ją c  pieniądze, cóż z niei 

"D ru g i mężczyzna (wys 
merować pisma, nie dla' 
jestem redaktorem, lec 
tylko, jaką przyjemność 
sma, w którem pan wsz 
czego tylko zapragniesz, 
a  zajmujące, poezyb-,. ) 
dramata, gieografię, hi- 
estetykę ścisłą, filo"zofię, 
czne przepisy, a wszy., 
skreślone, tak przystępu: 
tknięte, że gdyby panu

olesia

roDic r...

m sam

k ró tk ie
izye,

leciutk

pła

In n y  z grupy: Kozryv 
|| bardzo słusznie, wiem ja i i 

nie darmo puściłem dwa 
i po całym świecie z nudó . it 
|| mi się to przydało, dziś 
|| szę do kraju, gdzie zmaz,, i in  
|| z inemi 9ciom a................

A rt. dram . Panie hrabio, ja 
|| zumiem pańskie zdanie, bo v> mc 

dzie jes t stawiać się w 
to też, gdybym teraz"był na t- 
libyście państwo z zachu 
wam zagrał jakibądż charakter.

L ite ra t.  Strzeż się pan przesa 
Dobrodzieju, bo nic zgubni ijs-ej 
potrzebne pathos i maniera.

A rt. d)\ (żegnając się). Ware 
co słyszę, i tu już krytyka ?

H rab ia  (klep iąc p o  ram ieniu  
\ Nie martw się kochanie,,\(móv:i 
j do ucha), krytyka ma ju t  sw; j  
| ściniec, więc jeździ po nim , 
i jeździć.

P oetka  (wstaje). A  teraz panowie i pa- 
l! nie, wszak popłyniemy pod jednym pawi-

tal

■ila cuich...

byle

bydelka i nic wiecej, .a malarstwo r o to jo -  ’ Odziałam, czułam" słowem mó- |l lon'em napo w rót'do kraju, każd)' ze'skar-
we to śmiech, chłopy i żydy w kaiczinie, . , - r
i znowu żydy i chłopy, a historyczne ma­
larstwo, w kolebce jeszcze. Powracam rze­
czywiście z ofiarą własnej pozycyi, z miło­
ści jedynie dia ojczystej sztuki zagrzebać 
się i narażać na krytyki tych profanów i 
pśeudo-znawców.

D rugi (ponuro). 0  te krytyki! cóż mnie 
dziś pędzi po świecie, jakby drugiego Asha- 
werusa — niewdzięczna, z;0śliwa krytyka. 
Grałem przez 30 lat Otella, zawsze ucha- 
rakteryzowany do niepoznania, spieniony 
na widok Desdemony, i cóż w nagród^ 
zyskałem?! Uszczypliwe słowa, żem nie 
dość zazdrosny, i żem się zanadto oczer­
nił. Gdybyż się jeszcze u nas znali, ale to... 
(macha pogardliwie ręką).

Z . Więc pan nie wraca do kraju?
D rugi. Ow7szem, przypatrzyłem się grom 

w7 ich ojczyźnie, zwiedziłem ojczyznę.Szek- 
spira, płakałem na grobie Kina i Racheli, 
toć może dziś więcej mnie ocenią, poświę­
cę tych jeszcze, lubo schorzałych kilka lat 
niewdzięcznej naszej scenie, lecz co widzę..,

( Ods ł ona  II).
(M orze spienione ciska bałwanam i na  
brzeg, w szyscy ludzie zbliżają się w  po­

płochu ku  poprzednim).
Zeno. Co myślicie panowie! gdybyśmy 

w kraju mieli takie bałwany, ileby ziemia jl 
na tem z y s k a ła ?  Każdego bałwana nie dość | 
by można opłacić.

w iąc krótko... pisałam...,
Jeden  z grupy. Poezye zapewne Mo- 

stera Dobrodziejko ! ;
D am a. Tak jest... improwizowałam tak­

że.... lecz gdy u nas, jak  panowie wiecie, i 
tak mało wrażeń, z którychby się potem 
sznury pereł uprząść dały, puściłam się

[| w świat z cioteczną m oją,

l<l1Jeden z grupy (przyb liża jąc się). L i­
teratka? jakież szczęście, to i ja  nie inny.

: (N a s tęp u ją  przedstaw ien ia , _ ba łw any  
p ię trzą  się coraz bardziej). 

W szyscy. Schrońmy sie pod baldachim! 
y u (Odchodzą).

bami, które nagromadził w starym roku 
na to, aby je  w nowym z pożytkiem ogó­
łu sprocentow7ać, czy tak?

W szyscy. Tak.
P oetka. Powiedzmy sobie więc jeszcze 

tutaj le dernier m d i, co każdy" obiecuje, 
począwszy odemnie, ja  wiozę poema „In-

O d s ł o n a  VI.
(Scena przedstaw ia  zachmurzone niebo , 
z jednej strony ska ły  i  rzadkie  n a  nich  
drzewka, z drugiej nic., u  stop  morze, 
w szyscy siedzą p o d  balcldchimem z liścia  
palm ow ego, w szyscy z k ielicham i w ręku).

P oetka  (im prow izuje).
W niebotycznych stref przystani 
Pod gwiaździstych nieb opoką,
Ból już nie tak  serca rani,
Zefir  wieje, nie sirocco,
Płacz już rzucić trzeba w7 dal, 
Przykre myśli cisnąc wTstecz, 
Niedopuszczać piekła fal,
W  rękę chwycić ostry miecz!
Now7y rok, to dla nas zorza, 
Przedświt, iskra, huk i błysk,

O d s ł o n a  V I I
(M ężczyźni prow adzą

i o s t a t n i a .  
dam y na  okri

tu  obecną lite- jj cjy e w pieśniach.1'
Zeno. Ja  figi.
H rabia . Moje doświadczenie i  .;
1iedaktor. Znakomitych współpracowni­

ków.
L ite ra tka . Opis malowniczej podróży. 
A rt dram . W iększą tragiczność w pier­

siach. .
Obywatel z Polesia. Miłe wspomnienia. 
Malai*z, Widoki 

(Jeden z tow arzystw a w nosi toast ną  
cześć pełnego nadziei Nowego rbku  — 
niebo się wypogadza, morze się u spaka ­
ja ,  w idać na  n im  p łynący  okręt z sze- 

, roko rozwieszoną fla g ą ).

na
vom uuuiu V I I I  wo-Kjoy, s trza ły  arm atń ie  
da ją  salwę odjazdu — okręt p łyn ie  p o ­

woli).
Zasłona  spada.
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